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Lwów, Niedziela dnia 8. Marca 1874. à f Rok VI. 


UTEK 


LWOWSKA, 


Piątek. Pani Ambrozyna §. wykaże 
statystycznemi datami, że kto głupi 
tej wody się napił, ani o włos więcej 
nie zgłupiał, 

Sobota. Edzio z przeglądu Lwowskiego 
oburzony ANE pani Ambrozyn: 
będzie na własnej osobie dowodził 
słuchaczom, jak mylny jest wniosek 
pani Ambrozyny. 

Niedziela. Na zakończenie tygodnia 
wielki koncert w kościele jezuickim 
z fajerwerkami. 


KRONIKA 


Poniedziałek. Uczeni Przeglądu 
lwowskiego urządzają w tym tygo- 
dniu szereg prelekcji o cudotworczej 
sile wody z Lodzi. 

Wtorek. Pierwszym prelegentem bę- 
dzie ks. Edward, który dowiedzie, że 
woda z Lourdes z naszą deszczówka 
nie ma nic wspólnego. 

Środa, Drugim prelegentem będzie ks. 
Krechowiecki. Sławny ten kazno- 
dzieja przeprowadzi dowód, że woda 
z Lourdes trochę tylko przypomina 
wodę z Kisielki. 

Czwartek. Dyletant ultramontański 
p. K. będzie prelegował o sile ma- 
gnetycznej wody z Lourdes. Przyciąga 
bowiem guldeny do kieszeń wyna- 
lazcy. 


PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE. 


Wychodzi w każdą sobotę. Przedplata całoroczna z przesyłką pocztową 40 złr., półrocznie Š złr. ćwierćrocznie X złr. 50 ct. W wielkień 
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pojedyńczy kosztuje 20 ct. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach. — Reklamacje nie opłacają się; listy przyjmują się tylwo 
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ADRES: Redakcja Szczutka, ulica Sobieskiego nr. 306 na I. piętrze. 


Do P. T. księży ruskich w kajchsracje Za guldeha ślub dać każe, 


IAD, ASHO A za resztę krasawicy 
Przyjaciele wasi míli; Piękną chustkę złoży w darze. 


(Dla Prusaków czy dla sławy), Tak chcą zrobić przyjaciele, 

Wnoszą w izbie w tejże chwili Centraliści, mudrahele, 

Konfesyjne trzy ustawy. AZ: : No i cóż wy na to, he? 

Zdaniem ich powinni księża l 

Być c. k. urzędnikami, | h 

A panowie urzędnicy „Hon* węgierski pisze: „Bismark powiedział do Jokaya, re- 


daktora „Hona“, że miedzy polityką Niemca a Moskała jest wielka 
różnica. Obydwaj wprawdzie kradną, ale Moskal kradnie tyle, aby 
mu na dziś dosyć było, a Niemiec tyle, aby jemu i jego dzieciom 


Chrzcić, zajmować się ślubami. 
Tak chcą wasi przyjaciele, 


Centraliści, mudrahele — wystarczyło ! 
No i cóż wy na to, he? Sprawdza się wiec twierdzenie, że wielcy ludzie bywają cze- 
Powiedzcież mi moi księża sto prawdomowni i naiwni jak dzieci. 


Jakto będzie z głosowaniem ? 

Jak w sumieniu pogodzicie 
Przyjaźń Niemców z powołaniem ? 
Zresztą, furda powołanie, 


PODSŁUCHANE W CUKIERNI KOSTECKIEGO. 


A. Mojem zdaniem, rządowa kasa zaliczkowa powinna się właści- 
wie nazywać: kasa „przelicekowa.* 


Bo któż świętym rzeczom sprosta ? ! B. A to z jakiego powodu? Wszakżeż ona wydaje zaliczki. 
Lecz czy dochód od zaślubin A. Wszyscy się tego spodziewali, ale wszyscy się też przeliceyli, 
Ma brać także pan starosta ? i ztąd mój wniosek. 


Coś wam krewią przyjaciele, 
Centraliści, mudrahele — p 
No i cóż wy na to, he? Rozmowa dwóch Gogów,. 
Ah, przewróci się zaiste — Ty, słyszałeś ,*że W Nowym - Yorku zdefraudował ktoś 
z kasy miejskiej 80 milionów. dofarów ? 


Swiat nasz do góry n i i . 
góry nogami, — Bt, i cóż mu się stanie ? Ucieknie z nimi do e 
- A A d 


Gdy po ślub nie pójdą do was 
Z groszem, chlebem i kurkami; 
Gdy w becyrku sobie Hrycio 


będzie używał. 


WIELMOŹŻNY KALASANTY 


herbu „BDobrynos,' 


— Oj pójdzie marnie dużo grochu, który będzie rzucany o 
twarde głowy naszych zaścianków! A grochem tym będą odezwy 
i wezwania in grałiam akcji wyborczej do rad powiatowych. — 
Żydki rafinowane z Szomera już się zwąchały znowu z cerkiewnymi 
gwymi sojusznikami, i już czarna ta mara agitację rozpoczęła. 
My tyłko poczciwi śpiemy jak bywało a przebudziwszy się woła- 
my: „jakoś to będzie“, i obracamy się na drugi bok. 

Kiedy niedawno we Lwowie zbzikowało kilku polityków 
gaskońskich i rozpoczęli szturm na rady powiatowe, tośmy tyle 
hałasu narobili i tyleśmy się wtenczas nawygadywali na tych nieproszo- 
nych nowatorów, że aż gardła nam powysychały. A dziś, kiedy nam 
grozi większe nieszczęście, bo owładnięcie zarządu powiatu przez 


my sobie: „jakoś to będzie“. We Lwowie skończyło się na pety- 
cji, zostało trochę szumu i kwasu tylko; ale teraz mogą wybory 
tak wypaść, że się nie umyjemy ani w święconej wodzie. 

Już widzę że propinator mój będzie marszałkiem, a pan 
djak wicemarszałkiem. I pójdziesz śpiąca szlachto w usługi nie- 
spiących szmajgelesów i pianych djaków, i z wiosną nie zaśpiewa 
nam skowronek „jakoś to bedzie“. Wrony tylko zakraczą na cześć 
niedołęztwa i snu leniwców pod strzechą dworską. Dixi. 


Wczoraj słyszano w Galicji cieżkie „Ah“ wydane z głębi 
piersi na wiadomość o zakupnie „Dziennika Polskiego“ i „Gazety 
Narodowej.* Dotąd nie zbadano czy to „Ah* było westchnieniem 
czy odetchnieniem. 


Nabożnisie ze szkoły „Przeglądu Lwowskiego.* 

— A wiesz droga Minio, ty strasznie jesteś zacofaną! 

— Cóż cię tak u mnie irytuje ? 

— Zawsze jeszcze wisi u ciebie' obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej; u twojej babki to uchodziło, ale u nas w modzie 
Matka Boska z Lourdes. 

my gn 
WAHRHEIT und DICHTUNG 
(nie wedle. Goethego.) 
I. Scena. 
BISMARK W SWOIM GABINECIE. 

Lokaj (dzwoni.) 

Bismark (ziewając) : Znowu kogoś djabli niosą? 

Gość: Jestem Maurycy Jokaj, wielki mąż węgierski. — 

Bismark: Hol Sie der Teufel! Już dosyć tych ciekawych 
turystów ! 

Jokaj (pomykając): Fort nach Kreta ! 

II. Scena. 
EUROPA W SALONIE. 

Merkury : Przyniosłem dzienniki królowo ! 

Europa, czyta z kanibalskim apetytem fejleton p. Jokaja o 
całogodzinnej rozmowie z Bismarkiem o wszystkich  tajnikach 


brudne ręce niemców żydowskich i ciemnych jurców, to powiada- 


Pamiętniki szatana. 


. m. 
Witaj Wiedniu mój! O ciebie 
„adna bieda nie rozżali, 
Ani wielkie krachy, ani 
Aspernbriicke, cyan - kali! 
Ty gemiithlich pijesz piwo 
Śród hulaszczych karnawałów ; 
Choć masz lichych mężów stanu, 
Jeszcze lichszych jenerałów... 
Bo najwyższa rozkosz w piwie 
I w miłości wonnem drzeniu — 
Więc jak bankrut galicyjski 
Spaceruję: po Grabeniu. 


Nagle z falą tlumu płynie 
Rodak mój rozpromieniony. 


„A czy znasz ty, bracie młody, 
W jakieś straszne przybył strony ? 
Czemuż rzucił twe Podole, 
Propinację i obrogi, 

I zanurzył łysą głowę 

W ten Babelu wir złowrogi?“ 


A on na to: „K co, furda! 
Mądrość stanu mem rzemiosłem, 
Niech ekonom chłopów wali, 
Ego jestem sobie posłem ! 
„Na dzisiejszem posiedzeniu 
„Będę gadać, wiedź w sekrecie !* 


a O NZ 


Tutaj usta obliznąłem 
Jak urzy truflach lub pasztecie. 


IV. 


Jednym susem siędzę w sali 

Pod nogami. Depretisa, 

Mam fryzurę ustawową, 

Żóltą cerę, ogón lisa, 

Łapkę kota, bródkę kozła , 

Krok tancmistrza, grzbiet badyla, 
A nad wszystkie inne skarby, 
Czułe łezki krokodyla. 


Pst! śpiewają wielki koncert: 
Basem Herbst , centrałów meter, 
Hohenwart poważnym altem, 

A dyskantem Kronawetter. 


Lecz gdzie on jest, mój przyjaciel, 
Co-to będzie mowę gadać , 

I w archiwum przedlitawskie 
Swe podolskie myśli składać ? 
Już go widzę.., Przemów tedy, 
Nowa gwiazdo szkockiej bramy ! 
Na galerji siedzi dama, 

On spogląda do tej damy — 

A ta pani jego Żona, 

Świadek wielkiej in spe mowy, 
Niechaj pozna, że posiada 

Męża kolosalnej głowy! 


europejskiej polityki. 


KONIEC. 


Na pyzatej jego twarzy 
Bladość mienia się z ferworem. 
To jest walka hamletowska : 
Być czy nie być — oratorem? 
Ale wiem, że będzie mówił , 
Bo zacisnął zęby szczelnie , 

I przysięgnę, że wypali 

Swoją mowe świetnie , dzielnie , 
] nie tylko Herbst i Giskra 
Będą przed nim karły, ale 
Castellar i Romanowicz 

Bedą odtąd milczeć stale ! 


Nagle ziewnął, wstał... 

Hej z kapeluszem 
Gdzie - że zmierzasz , mój kozacze ? 
Czy nie widzisz, twa Ofelja 
Na galerji niemo płacze? 
Lecz ty srogi, ty okrutny, 
Rzucasz z oczu dwa wulkany: 
„Jedź Ofeljo moja na wieś 
Tuczyć woły, strzydz barany !* 
A sam pędzisz do bufetu 
Fugas chrustas mociumdzieju : 
„Fesche Resi, daj śniadanie, 
Oni mię nie rozumieją!* 


Zły zasnąłem w polskim klubie, 
Gdziem się dostał djablim lotem , 
I gdzie miałem dziwne wizje — 
Servus Szczutku! O tem potem. 

(C.-d. n.) 


U Bismarka 
przez Maurycego |okaja. 


Ażeby widzieć księcia Bismarka musiałem się udać do jego 
pałacu... Zastałem go w pokoju gdzie zwykł pracować... Był 
właśnie zajętym wyłamywaniem brylantów z orderu Czerwonego 
Orła, który monarcha jego ma zamiar poslać prezesowi Wydziału 
klubu postępowego we Lwowie.... Pojawienie się moje zaniepokoiło 
go widocznie. 

— Czy sam pan przychodzisz? zapytał drżącym głosem. 

— Sam Mości książe.... 

— Chwała Bogu — zawołał ucieszony. — Obawiałem się 
czy nie przybywa z Tobą Lamarmora. 

— Aha, rozumiem — odpowiedziałem dyplomatycznie — 
z powodu jego dzieła o wojnie w r. 1866. 

— Bynajmniej! — odrzekł wesoło. — Z powodu fałszywych 
brylantów.... Niemam dla Pana tajemnicy, więc Mu powiem, że 
przesyłając Lamarmorze order Czerwonego Orła... Tu urwał ro- 
biąc ruch osoby wyłamującej dłutkiem brylanty... 

— Rozumiem, rozumiem — zawołałem z uwielbieniem.... 
Książę jesteś wielkim mistrzem w aneksjach. Í 

— Dajmy pokój tym komplementom — odparł skromnie — 
wszak jako Węgier powinieneś mnie Pan rozumieć... Niemcy 
tylko i Wegrzy posiadają tajemnice rozumu stanu... Francuzi, 
Anglicy, Włosi i Słowianie to barbarzyńcy... Czyż może który 
z tych narodów pochwalić się takim dyplomatą jak ja, lub takim 
humorystą jak Pan? 

Skłoniłem się milcząc.... Książę zamilkł także, miałem więc 
czas przypatrzeć się urządzeniu pokoju w którym byliśmy... 
Urządzenie to jest nader skromnem. Łóżko, biurko, kilka krzeseł, 
tuzin witrychów i dłutek do wyłamywania brylantów ; wszystko 
z żelaza. Uderzyło mnie podobieństwo kanclerza do naszego Deaka; 
Bismark jest równie wielkim i gorącym patrjotą jak „stary pan*, 
— tudzież tak samo dowcipny jak nasz Ferenesi-ur. Rzecz zre- 
sztą wcale łatwa do zrozumienia, gdyż obydwaj czerpią swoje 
dowcipy w tej samej edycji „Conversations- Lexikon“ Safira. 

. — Apropos — zawołal nagle książę — czy będziesz Pan 
opisywać naszą rozmowę ?... > 

— Tak jest — odparłem z dumą — zamyślam ją uwiecznić 
w dzienniku Hon. 

— Poczekajże — zawołał biorąc do ręki ruszony Konyer- 
sations-Lexikon.... Jeżeli tak, to muszę ci powiedzieć coś dowci- 
pnego.... Swiat się przyzwyczaił uważać mnie za człowieka pełnego 
dowcipu, a wszystko to z łaski tej książki. 

— Przerzuciwszy kilka kartek zaczął tak mówić: 

— Panowanie świata należy odtąd do nas Niemców i do 
was Węgrów, tudzież do naszych sprzymierzeńców Żydów i Cy- 
ganów.... Co Żyd dla nas nie wyszachruje, to ukradnie dla nas 
Cygan... Nam przeto przypadło przodować cywilizacji. Naszem 
zadaniem i prawem jest nieść sztandar jej przed narodami... 
Mówiąc to porwał w zapale za witrych i podniósł go do góry. 


— Bo i czemże są Francuzi... Odejmijmy Francuzom ku” 


charza, fryzjera i krawca, cóż zostanie? Barbarja! Botokudy! Ho~- 
tentoci! Węgrom należy się przed nimi pierwszeństwo na wszelki 
wypadek. Czemże jest francuzka nauka, sztuka, literatura? Czy 
mają Francuzi takich filozofów jak Galicjanie, takich poetów jak 
Paprikaczi, takich malarzów jak Kapustaczi takich wodzów jak 
Gyulay i Benedek, nie wymieniając już zresztą wcale tych wa- 
szych wielkich ludzi którzy się kiedyś jeszcze narodzą ? 

— W tym tonie mówił z jakich dziesięć minut.... Odparłem 
komplermientem, wyrażając mu moje zdziwienie, iż tak dobrze zna 
nasze stosunki i naszą literaturę, 

— Jeżeli to panu sprawia przyjemność, to muszę mu po- 
kazać rzecz której widok go zapewne ucieszy... Jestto najda- 
wniejszy o ile wiem — zabytek waszej literatury... Sięga on 
roku 1836. Mianowicie jestto opis mydła do golenia, fabrykowanegoe 
w mydlarni Treu Nuglisch & Comp. Kupiłem takie mydełko będąc 
Jeszcze podporucznikiem, lecz przyznam się że nieszczególne.... 
My Niemcy mamy tutaj daleko lepsze, zwłaszcza to, które spro- 
wadzamy 4 Francji..., 

_ To mówiąc wyciągnął z szufladki biórka kawałek żółtego 
papieru... Z rózrzewnieniem przypatrywałem się temu najda- 
wniejszemu zabytkowi naszego piśmiennictwa, gdy wtem weszła 
księżna kanclerzowa z swą córk*... Miały na głowie dyademy 
brylantowe wiadomego pochodzenia. 

— zy przeszkadzam ? — zapytała nieśmiało. E 

— Bynajmnjej — odpowiedział książę dobrotliwią — fabry- 
kujemy właśnie historję powszechną. Pan Jokaj, węgierski dzien- 
nikarz, zamyśla bowiem opisać w dzienniku Hon dzisiejszą swoją 


u mnie wizytę; słusznie więc, aby i o tobie uczynił wzmiankę 
moja droga... 
— Pan z Węgier — zawołała księżna uprzejmie — a po 
czemu tam słonina? 
— Po pięćdziesiąt centów funt -- odparłem kłaniając się. 
— Możeby zaanektować? — rzekła księżna do kucharza 
półgłosem. 
Książę zmięszał się cokolwiek, spostrzegłszy, iż usłyszałem. 
— Nie — rzecze — nie myślę wcale o tem. Właśnie sty- 
pulowaliśmy z panem Jokajem traktat pokojowy, ratytikując sobie 
wzajemnie nieśmiertelność w fejletonie Hona.. Czy tak panie 
Jokaj ?... 
— Tak mości książę... 
— A czy wystarczy nasza pogadanka na fejleton ?... 
— Wystarczy... 
— Wtedy nie pozostaje mi nie jak tylko przeprosić pana za 
to, iż mu zabrałem tyle kosztownego czasu... 
, — Mości książę — rzekłem — racz mi jeszcze raz powtó- 
rzyć dowcip o Francuzach, bo zapomniałem... 
„. —— Znajdziesz go pan w Konversations-Leksykonie Safira 
tom Il. strona 57... 


ZAPYTALSKI i ODRĘBALSKI. 


Zap.: Proszę cię, zkąd to pochodzi, że warszawskie dzienniki 
upatrują tyle podobieństwa między Anglją a Polską ? 
Odr.: Bo one są podobne do siebie, w tym tylko się różnią, że 
w Anglji jest rozum stanu, a w dzisiejszej Polsce wszystkie 

stany bez rozumu. A 


Lis, ruskiego rajchsratowca do szwagra. 
Wien, den 3. Maerz. 
Jsestny sewagre i ksienże deiekanie ! 

Majesz znóty, mein lieber, szezo meni oźdeka als k. k. Reichs- 
rathbsabgeordneter tak jak u Hospoda Boha za dwermy, i koby-to 
moja stara znała, jak tu jest fajno, toby pryichała zaraz ajzenbanem, 
ałe naj ne jide, bo Nimci chotiat wsio fein i delikat, a na wsi 
tłusti baby każut, szezo to federalistky z Prahy, szęzoby meni 
szkodyty mohło w karijeri. Ja naczynaju uże ponymaty den Par- 
lamentarismus, i onegdaj koly posol Czerkawskij howoryw protyw 
naszoho borytela Pawłykowa, kłyknaw ja w holos: Oho! szo sto- 


"jało potomu wo wsich gazetach. Z Nimciamy, lieber Schwager, 


"harazd, a wże nikomu tak ne je fajno, jak naszomu Kowalskomu, 
kotoroho prosyły na Conferenz, ałe szo tam Conferenz, onegdaj 
chodyw z ministramy na szklenku pywa, ażem jezykom emoknuw! 
Odnako lieber Schwager, du bist ein kapitaler Politiker, porad 


“meni sekretno, jak holosowaty, koły budut radyty nad zakonami 


konfessyjnymy. Preci znajesz, szo, jak nasz mużyk bude mih oże- 
nytysia u wijta, jehda prynese sztempel, to dla nas świaszczen- 
nykow... oho! ti —fi! rozumijesz... ja ne możu tut nycz dowida- 
tyś, a Kowalskij tilko figlarno uśmihajetsia. Pide psiajucha do 
wspilnych delegacyj! Poradże, szo mysłysz, bo ja myslyty ne 


„możu, ibo w semynari de meszkaju, duże hariaczo. 


Ciłuju tebe, lieber Schwager — und gr. k. Dechant, a pyszy! 
Twij 


P. S. Nimci obiciały Lachow prohnaty won zo wsich urja- 
dow — oże bude możno twoho Iwasia, szczo jeho wyhnaly z woj- 
śka, umistyty n. pr. w namistnyczestwi. 


Od Administracji. 


BĘ Na ogólne żądanie. Szanowni prenumeratorowie 
flwowscy otrzymują odtąd pismo nasze poeztą 
miejscową. Prenumerata miejscowa z przesyłką 
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DZ Nr. IX. 
EFejieto n. ten ósmy cud świata, pomimo że głos wewnętrzny każe ci się dla średnich stosunków. Panna Melania ma jednak wysokie AS 5 
smy oud Świata ; 0 - Panna M wyo- | decyd i EIERS 
TAI, AMSZGT2" » 8 obawiać wszystkiego : 09 przechwalone. brażenie o swoim posagu, i tak jest skromną, że zh dów AA ahe aAa n ry Ro ies > jedy jej, się po raz 
„Idziesz więc z wizytą do państwa X. punktualnie o w pół do aby ktośkolwiek starał się o nią dla niej samej, ale że jeżeli gię i w białej krawacie była tem tak pr ne kg, any, w czarnym fraku 
PORTRETY. *) drugiej po południu, anonsujesz się, służący ci otwiera salon, a zdarzy jaki konkurent to ten z pewnością „poluje“ na jej posag. iż go odesłała do mamy, ale r ro dotkniętą, że nie tylko 
zaledwie miałeś czas skonstatować: że meble zielone, a więc Mama mówi zawsze swojej Melanci: że ona jest posażną panną niewała. Rybiej krwi M st zaledwie że się na niego nie po- 
(Ciąg dalszy.) trwałe i nie pełaną, i że fotele ustawione w półkole przed kanapą, > i że młodzież teraźniejsza nigdy się z przywiązania nie żeni, a im radzio dóiętóibści 1 os idia e TES D MAY, RINI 
b 2 widzisz wychodzącą mamę panny „dobrze* z drugiego pokoju wi- ponieważ Melania nie pojmuje głębszych uczuć, więc też rzeczy- Gaboriau, które czyta wi iczucla, ale tylko w powieściach pana 
Panna „dobrze*. tającą cię bardzo uprzejmie i oświadezającą: że córka zaraz wyj- X wiście uwierzyła w wielkie znaczenie swego posagu i że nie ma poszedł spać à d ma mia konfóronojć 2 Manaia i AA E TA 
, o jutrzejszym 


Ażeby odmalować pannę „dobrze* trzebaby malarza ze szkoły 
Diisseldorfskiej Vautiego, któryby każdą falbankę i każdy fałd 
w umiejętny ułożył sposób, a nie malarza amatora, który nakształt 
Brouvera lub Mierisa wyszukuje tylko postaci o wybitnych i ostrych 
rysach i niechętnie zdejmuje portrety z dziewcząt głaskających 
kota, i otoczonych doniczkami geranium i goźdźików. — Panna 
„dobrze“ jest jednak postacią, którą się tak często spotyka w śre- 
dnich salonikach, że chociaż nie czujemy kwalifikacji do jej do- 
kładnego oddania, przecież musimy i jej portretem ozdobić naszą 
galerję. 
„Elle est si bien!* powtarza o niej całe towarzystwo, „ona 
jest tak dobrze* mówią chórem wszyscy starający się kawalerowie, 
Że rozciekawiony pówszechnemi pochwałami starasz się poznać 


FI Portretów kobiet będzie 24. Dotąd były: Klaudja, w nr. 2. Refor- 
matorka z drugiego piętra, w nr. 3. Żona delegata do radypaństwa, w nr. 4, 


dzie, właśnie bowiem kończy lekcję rysunków. Oczywiście więc, 
zaczynasz mówić o rysunkach i rozciągasz ten temat tak: aby cię 
panna jeszcze przy nim zastała. Po chwilce panna wchodzi, robi 
przed tobą bardzo przyzwoity „dyg*, siada na trzecim fotelu, a 
więc w pewnem od ciebie oddaleniu, zaczyna brać udział w roz- 
poczętej rozmowie, z której się dowiadujesz: że panna nie tylko 
rysuje i maluje (naturalnie akwarelą), ale gra na fortepianie, 
śpiewa, umie po niemiecku i po francuzku, a po włosku tyle ile 
potrzeba do śpiewu, uczy się estetyki, sama sobie książki opra- 
wia i suknie szyje, wyrzyna piłką ramki z gruszkowego drzewa 
i sama znaczy chustki do nosa i t. d. i t. d. 

Panna Melania jest szatyna, ma około dwudziestu lat: nie 
wysoka, nie niska, nie brzydka, nie piękna, oczy ma dziwnego 
koloru, rękę: za szeroką, nogę za długą, zresztą żadnych nie ma 
szczególnych oznak, tak, żeby ci z trudnością przyszło ją dokła- 
dnie opisać. Rodzice przeznaczają pannie Melanii trzydzieści ty- 
siecy posagu, a jest to cyfra która zupełnie odpowiada pannie 


takiego mężczyzny na świecie któryby si ią ni i jej 
rest im ść md ydy się z nią nie ożenił dla jej 

, w ogóle panna. Melania jest istotą bardzo realną, nie ba- 
wiącą sie w egzaltacje i tak spokojnego usposobienia, że pójdzie 
z pewnością tylko za tego o kim orzeknie rada familijna złożona 
z matki, z ojca i z niej, że jest dla niej odpowiednim na męża 
Melancia jest oszczędną; papa dawał jej od lat dziesięciu po 
cztery złr. miesięcznej pensji :do wyrachowania się, a to ją nau- 
czyło takiego porządku , że obecnie każdy wydatek najpunktualniej 
zapisuje i obecnie ma już dwa losy Rudolfa i jeden los turecki 
zakupione z własnych oszezędności. 

Panna Melania dobrze tańczy i ma podtym wz lędem wielk: 
wprawę, albowiem pan Kirek anadai A Gór jej i brara 
lekcje tańcu i doprowadzał do tego, że niezgrabna z natury 
Baj or więć a Baj zgrabnie kłania się w lancjerze 

zurze jest Jednak zanadto bojaźliwą i ni i j do 
tego tańca żywości i werwy. y aE tarh rka 


óbjedzie. — Nie myślcie jednak, że panna Melania nie i 
także gospodarstwem: owszem, ona lA herbate Disi AADA 
pyta się każdego, czy lubi mniej lub więcej słodką (nie nauczyła 
się jeszcze bowiem nalewać herbatę beż cukru), a na wielkanoc 
wybiera placki u Kosteekiego. 

Panna „dobrze* gustownie się ubiera, albowi zy 

w dzienniku mód jakie kolory do twarzy ia radl RK Sodo! 

bnym, a zresztą ponieważ ma dobrą krawcowe, która dla swego 
„ honoru nie pozwoliłaby jej wdziać sukni w pasy na bal, albo 
_ zielonej aksamitnej sukni na domową zabawę, 

Z pierwszej więc wizyty u pani X. jesteś mniej więcej Za- 
„dowolonym, i zaczynasz wierzyć, że panna Molania jest rzeczy- 
„wiście „dobrze*, a nawet przychodzi ci na myśl: czyby nie było 
dobrze pomyśleć otych trzydziestu tysiącach i oczyścić wieś która 
, koniecz nego potrzebuje ratunku. A skoroś wpadł na ten praktyczny 
temat, to panna Melania w coraz to piękniejszych przedstawia ci 


W ogóle jak się domyśleć możemy 


panna Melania jest trochę flagmatydznego-uspowdBii ia EA zy "się kolorach, a jej liczne talenta coraz to większe przybierają 


Pani prezesowa rady powiatowej, w nr. 5. Wielka szpitalniczka galicyjska,, 
-zmaczenie. Zagłebiony wiec w podobne myśli zaczynasz szukać jej 


w nr. 6. Lafirynda, w nr. 7. i 8. „dobrze*, nie jest bowiem za małą i za wielką, ale wystarczającą 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. 
Na wiedeńskiej wystawie światowej , 
za trwałą konstrukcję i piękne wyko- 
nanie odznączono te wyroby 
medałem postępu. 


——... 


Ces. król. LS uprzywiil. 


Fabryka lamp naftowych ; 


Braci BRUNNER 


we Wiedniu, 
poleca swój w całkiem nowe bardzo | 


3 gustowne wzory obficie zaopatrzony 
j skład we Lwowie, 


|» pray ulicy Kopernika pod 1. 8044, 
pod kierunkiem 


p. EDWARDA GEBHARDTA 


gdzie dla dogodności Szanownych od- 
biorców w Galicji zawsze wielki skład & 
wszelkich rodzajów lamp salonowych, | 
ściennych i kuchennych, jakoteż do tych 
że przynależnych przedmiotów, szklan- 
nych kul, umbrelek, szkieł cylindrowych 
it. p. utrzymuje, iwszystko po naj- 
tańszych fabrycznych cenach tak 
hurtem, jakoteż pojedyńczo sprzedaje. J 


KŚ uprzywilejowanakolej galicyjska Kae Ludwika. 


OBYIESZCZENIE. 


W miejsce wszystkich 24; listopada r. z. zaprowadzonych bezpo- 
średnich, wyjątkowych i spedltych taryf wraz z dodatkami dla transportu 
zboża, owoców strączkowych! wyrobów mełnych, w ilościach najmniej 
200 cent. cłow. do jednego IN frachtowego z galicyjskich i rumuńskich 
stacyj za granicą — zaprowdza się z dniem 15. lutego r. b. 
na czas trwania teraźniejszej jątkowej taryfy dla transportu zboża i zie- 
miopiodów nowa bezpo<£dnia taryfa wyjatkowa, do któ- 
rej większa ilość zagraniczny(8tacyj wcieloną została. 

„Dotyczące taryfy nak można tak w naszych stacjach związko- 
wi Jekole? przy Dyrekcji hu we Lwowie i w naszym ekonomacie 
w Wiedniu. 


Lwów, w lutym 18. 


5 


zósta zwycz. |falne fąrom. akojonaxjuszów 


c. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego 


odbędzie się we Wtorek dnia 21. kwietnia 1874 o godz, 10. przed 
południem w gmachu Banku hipotecznego we Lwowie. 


Przedmioty rozpraw: 

1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1873. 
. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięcie rachunków i powzięcie 

dotyczącej uchwały. 
. Oznaczenie dywidendy za rok 1873. 
. Upoważnienie Rady zawiadowczej do pomnożenia. akcyjnego kapitału 
według statutów. 
. Założenie Stowarzyszeń kredytowych z wnioskiem na zmianę Į. 7. stat. 
i innych do tego się odnoszących. è 
Wniosek na zwinięcie filji w Samborze. 
. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej ($$. 43: 44. 45. stat.) 
. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego. 
. T. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem Walnem 
Zgromądzeniu, zechcą w myśl $. 63 stat. złożyć akcje swoje najdalej do dnia 24. 
marca r. b. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie lub filjach Zakładu 
w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, na które oprócz pokwitowania wydawa- 
ne im będą także karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie. 

P. T. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają 
wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej stronie kart 
leg itymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać. 

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem 
Zgromadzeniem w sekretarjacie Rady nadzorczej, gdzie za okazaniem karty legity- 
macyjnej P. T. Akcjonarjuszom na żądanie po jednym egzemplarzu wydane będą. 

Lwów dnia 28. lutego 1874. 


3 Rada nadzorcza. 
§ . 65. Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak akcjo- 


narjusz, bez względu, czy w własnem imieniu, czy jako io ajaiymi głosuje, i żaden pełnomo- 4 
cnik, czy jednego czy więcej akcjonarjuszów, więcej niż głosów mieć nie może. 


o 


Dyrekcja ruchu. 


6668504560059000600055500308 


Znowu WE 00 WMA jana e 


LOSY MSTA KRAKOWA 


b 
Główne wygrane złr. a, w. **00, 35.000, 20.000, 18.000 15.000 i t. d. 
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Księgarnia Polska 
we Lwowie, 12 ul. Kopernika, 
posiada jeszcze na składzie kilkadziesiąt kompletów od początku 
dziejów powszechnych 


5%2£0O858BRA 


Najniższćwyorane złr. 50. 


Najbliższe ciągnienie 2, Kwietni Ñ z główną wygraną złr. 40.000 sprzedaje, 


$. 66. Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonać akcjonarjusz tak osobiście, jak też © e ank 7 + M3, >. 
i przez umocowanie drugiego akcjonarjusza mającego prawo Bto Nia. ‘Wyjątkowo mogą być we Lwowie: 0. k. uprzyw. akcyjny B „fl y i filje Jego, w Krakowie, Czerniowcach, ; 
: zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety © "Tarnopolu: 10, k krajowy i fil ja je GoW Brodsck Ee sperei, zę ZE RE tj. za 30 zeszytów z policzeniem 
> eść ostatnie "60 c. we Lwowie. 13:32 c. z przesyłką w Austrji. Naby- 


prżez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących ffrmę ich stowarzyszenia, 
osoby moralne przez jednego z swych ia w Wający te zeszyty wchodzą w prawa prenumeratorów i mogą dalszy ciąg | 


ft der Nieder-Oesterreichischen Escomptegesellschaft. D 
x dbierać kwartalnikami po sześć zeszytów, we Lwowie 210. c., z przesyłką 2.22 c. 


w Wiedniu: Bank- uud Wechs! 
© WW BRE W WW ITW GR W 6 W 0 GW > 


w ogóle przez członka do tego umocowanego, 
„chociażby ci nie byli sami akcjonarjuszami. 


Nr. IX. 


towarzystwa, bywasz w teatrze i na wieczorkach muzykalnych, a 
zanim się opatrzyłeś, zanim potrafiłeś ocenić wady i zalety panny 
Melanii, a już ona sama powiedziała w sekrecie swojej przyja- 
ciółce, że się o nią starasz. Przyjaciółka rozniosła tę wiadomość 
dalej i ani się spodziewasz jak już ci dano nies zczęśliwe miano : 
konkurenta. Panna „dobrze* jednak o ile nie wierzy w miłość i 
boi się wszystkiego co tchnie jakimkolwiek uczuciem albo na- 
miętnością, lubi konkurentów i znaczy sobie w kalendarzu od któ- 
rego dnia do którego starał się o nią pan Y. a od którego pan Z. 


Nie wiedząc jednak o tych kalendarzowych zapiskach panny 
„dobrze*, postanawiasz sobie lepiej ją poznać, a nawet czasem by- 
wać w domu jej rodziców. Ponieważ zaś południowe wizyty nie 
odpowiednie do takiego poznawania się, przeto wybierasz słotny 
dzień i jedziesz do państwa X. szarą godziną, spodziewając się, 
że cię zaproszą na herbatę jeżeli rozmowa będzie dość ożywioną. 


O czem zresztą jesteś najzupełniej przekonanym zważywszy na te | 
rozliczne gałęzie wiedzy o których można rozmawiać z panną Me- . 
lanią. Zaledwie jednak przekroczysz próg domu który cię chwilowo ' 
zajmuje, a już spostrzeżesz tak na twarzy slużącego, jak i na; 


twarzy państwa X. pewne zdziwienie, które ztąd pochodzi, że oni ; 


nieprzyzwyczajeni przyjmować ludzi jak tylko w południe albo - 
na proszone wieczory, jeżeli kto przyjdzie w innej porze to albo - 


ma interes, albo jest — konkurentem. (Dz 6. n,) 


JA "In 4A60604A0904M _aflP" WESTA | ORENG WE E ONEST NZE ANO DRE ONE RNN EN SE NEEN OQ 


C. k. uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika. 


SWOOBNEA. 


Z dniem figo Marca r. b. aż do 
postanowienia zaprowadza się mowy regulamin 
i taryfa dla szląsko - galicyjsko - rumuń- 
skiego związkowego ruchu towarowego 
pomiędzy rumuńskiemi i galicyjskiemi stacyami w tej 
taryfie wyszczególnionemi z jednej, a stacyami Kat- 


dalszego 


towitz, Nicolai, Kónigshutte, Morgenroth , Gleiwitz, 
Rudzinitz, Wrocław, Glogau, Posen, Thurun i Brom- 
berg, a względnie Poln- Lissa i Kreuz z drugiej 
strony. 


Z tym samym dniem znosi się cena przewozu, 
która w taryfie i regulaminie dla północno-niemiecko- 
galicyjskiego-związkowego ruchu towarowego z dnia 


1. Września 1870 i w dodatku z dnia 1. Sierpnia 
1871 uwidocznioną jest. 
Dotyczących egzemplarzy nowego regulaminu 


i taryfy nabyć można po cenie 35 cent. w naszych 
stacyach związkowych, w naszym biurze komer- 
cyalnem we Lwowie i przy naszym ekonomacie 


w Wiedniu. 
Lwów w Lutym 1874. 
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31 (1—3) Dyrekcja ruchu. 
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Nine W NE NA R NZ NZ z OD NR ZA 


EA LE E WOMSIKI 


„Miłe złego początki* (komedja napisana przez Władysława 
hr. Koziebrodzkiego.) 


Dowcipny autor zrobił nam wielką krzywdę, zmieniając dla szerokiej 
publiczności niektóre sceny. W oryginale napisanym dla „wyższego świata* 
więcej znajdujemy prawdy i wierności kolorytu. Podajemy tu „scenę z chustką* 
według brzmienia oryginału pierwotnego. 

(Celina upuszcza chustkę na ziemię) Edwin mówi: Tam chustka pani 
upada na ziemię... młody człowiek ja podnosi (podnosi chustkę) przyciska do 
ust (robi to samo). 

Celina. Ależ Panie Edwinie... 

Edwin. (zmienionym głosem) Opowiadam... 

Celina. A bardzom rada!.. Więc niechże pan kochany dalej opowiada. 

Edwin. Młody człowiek oddaje chustkę (oddaje). Ręce spotykają się 
przypadkiem (trzyma rękę Celiny). Młody człowiek cudną rękę przyciska do 
ust (całuje rękę). 

Celina. (wyrywa rękę) Ależ... 

Edwin. (zmienionym głosem) Opowiadan... 

Celina. A bardzom rada... Więc niechże pan kochany dalej opowiada. 

Edwin. I znów nastaje chwila milczenia, wkrótce jednak oczy się 
zbiegły, i z ust młodego człowieka wybiegło słowo kocham... 

Celina. O przestań pan!... 

Edwin. Opowiadam... 


Celina. A bardzom rada... Więc niechże pan kochany dalej opowiada. 


CHR. 


AKCYJNY 


„BANK HIPOTECANY 


we Lwowie 


Wydaje 6," Listy hipoteczne, 


które są jak majwłaściwsze do lokowania kapitałów. 


uprzywiljowany galicyjski 


Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. 
XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów funduszowych, na 
lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stoją- 
cych, na lokowanie kapitałów pupilarnych. fideiomisowych i depozyto= 
wych, tudzież w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17. grudnia 
1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie 
giełdowym na kaucje służbowe i wadja. 

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w 
żadnym razie przenosić sumę równoczesnych wierzytelności hipotecz- 
nych, nie moża być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyj- 
nego rzeczywiście wypłaconego. 

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego ro- 
ku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każ- 
dego roku, z których jedas» i drugia nie ulegają żadnemń 
opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia : 

we Lwowie, główna kasą Banku hipotecznego i Filie 
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo - austrjac- 
kiego Towarzystwa eskontowego i Union-Bank; 

w Pradze, Filia c. k. austr. Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu i Filia Union ; 

w Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla prze- 
mysłu i handlu ; 

w Berlinie, pp. Meyer et Comp. ; 


w Warszawie, p. Leon Epstein. 8 (8—9) 


REZ DZE ZŁ a ZŻERA OZ OO p R DE NA ZA W R AN 


(9) 


Edwin. W piersi młodego człowieka ból i rozpacz... i w tej rozpaczy 
pada na kolana (klęka). 

Celina. Co pan robisz ?... 

Edwin. Opowiadam... 

Celina. A bardzom rada... Więc niechże pan kochany dalej opowiada.. 

I tak dalej in dulee infinitum. 


Lamigłówka. 
a — a — a — an — at — bja — ce — ci — cz — do — dy — ech 
el — ga — hin — iż — ju — ko — kra — len — ma — mań 


me — mi — mja — mnon — mo — na — na — nie — nis — no — 
o — o — pia — ra — ro — rów — rów — ry — si — ski — so — 
stan — stein — stro — ta — tes — to — wa — wal. — 


Abyście sobie zbytnio nie łamali główki 

Powiem: początki z góry, od dołu końcówki 
Tworzą razem przysłowie we włoskim języku, 
Którego z nas niejeden używa dla szyku; 

Do zupełnej włoszczyzny to tylko brakuje, 

Ze miejsce „v“ włoskiego polskie „w“ zajmuje. 
Orator przez jednego z trzech na śmierć skazany, - 
Półwysep z gór najwyższych pasma wszystkim znany, 
Kobieta, co zabójstwem naród ocaliła — 

'Ten, którego nie zbrodnia w zamknięcie wpędziła, 
Ojciec tej, której krwią przebłagać bogów miano, 
Co często następuje w muzyce po „piano,* 

Syn przez ojca na puszczę wygnan bez litości, 
Nauką; w Polsce mistrza wielkiego znajduje, 


-i 


Nr. IX. 


Wada konia, ukryta przed oczyma gości, 

To, w czem zazwyczaj obraz duszy się maluje, 

Tu wojownik — bohater, co przez całe życie 

Szukał w gwiazdach pociechy — a tutaj widzicie 

Imię żeńskie przez chrześcjan jako święte czczono, 

Filozof wielki co miał głośną w świecie żonę, 

Kraj, w którym czarny kamień grozi końcem świata, 

Miejscowość teraz w wody siarczane bogata, 

Tu naród we dwu częściach świata zamieszkały, 

W końcu jeden z trzech braci których zna świateały. 
Messen, 


Rozwiązanie logogryfi i szarad umieszczonych w ur. 8. 
Logogryf: „Usta, sta, ta.“ I. Szarada: „Ale.“ II. Sza- 
rada: „Turkawka.* 
Rozwiązania szarad i łamigłówek z ur 617, 

_ Nr. 6. Szarady 1. „Arystokrata.“ II. „Postyljon,* Zagadka: 
„Paczek.“ Łamigłówka: Niezapominaj rozchodzie, żyć z przy- 
chodem w zgodzie. 

Szarada w nr. 7. umieszczona znaczy: „Szabas “ 


Korespondencje redakcji. 

A. M. we Lwowio. Po części zużytkowaliśmy. — Otw. we Lwo- 
wie. Oj ciężkie czasy! Od dłuższego już czasu nie mamy żadnego nowego 
szambelana ani hrabiego. Wszystko to skutki krachu. Ale nie traćmy na- 
dziei — jeszcze Galicja, Galicją. — T. wo Lwowie. Tak niezrozumialego 
źargonu trudno wprowadzać; brakuje zresztą politycznego sosu. — X. % 0. 
Dzięki za serdeczne słowa. — Wr. w Krakowie, Może cudowna woda 
z Lourdes zrobi z pańskich pomysłów rzecz dowcipną. 


———_— 


KANTOR WYMIANY 


ces. król. uprzyw. galic. 


Kkcqinego Banku hipotecznego 
"kupuje i sprzedaje 
ad. adi i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


C. k. uprz. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filje 
w Jirakowie, Czernioweach i Farnopolu od duia 
15. lutego 1874 r. 


ASYGNACJE KASOWE 


4'/, procentowe płatne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5!/, procentowe platne w 30 dni po wypowiedzeniu 
6 procentowe platne w 60 dni po wypowiedzeniu 
6:/, procentowe platne w go dni po wypowiedzeniu 

Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 15. lutego 1874 


w obieg puszczone będą oprocentowane o 1/4%% niżej — a 

mianowicie : 

5 procentowe od 23 lutego b.r. tylko po 4/4 

5*/, procentowe od 1 marca b. r. tylko po 5%, 

6 procentowe od 15 marca b. r. tylko po 5/4% 

61/, procentowe od 15 kwietnia b. r. tylko po 6v, 

7 procentowe od 15 maja b. r. tylko po 6:/4%, 

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia 
Lwów, 14. lutego 1874, 


7. (9—1) Dyrekcja. 


„sk MR a M din. 4 T MM AR. 


VVWYVGVóWwWwWwYwwGwWw 


TNO > NOE T NOZ TOŻ NROZTROZA TRO RO 
) 
) 
o O 
4 m 4 
( CNN Buo S e ) 
WOS ninasi 4 © 
Qr3 B N > [e 
SE S NE 6-4 ra; 
pr » To 
e M E B R E ź 
SE JJ 7_55 Mi | 
OWE JNWY zk KR N 
à RB A A E 453858 O 
(5: Eais BĘZA © (AN) 
Ża Pus5f_5%5%ż7% R ) 
S 3.22 <BEEd-SŃA m PA ) 
3 = A BSEN © 
VEEP EERE » 
CEBA SER! Gg p ) 
ò ia e E RA. 
8e5 a E za NL © 
pe ARA są O U g Do W 
oR aS ZRT v S -D 
0, EiA0zzSĄ IS Fg iw) 6 
ZLA paa 8 » . l: ï 
( eh PIE osig N ) 
2 s żaRnok*SĘŁ ZB O € 
( E AP . 
| D 
Zigaz a TEZS FSk A ) 
7 kargari OFP O $ 
( Ar KOR FR: ra g 
AE í A 
E SDE E E $ 
aR SOGE fe y +y] 
Bmw 335 BATE . 
OTADA o s3 ms 5 © R O 
= » = = K 
= fa á w. B ©, j kh 
|- A d py © o 
o Sg F | EE g 
- Gio = 4 
N 9 Y . 
og 8 DAN: ) 
Ò pd a 5 br A 
9 BBR" POZA mm - 
SZUM $ ) 
O 


a a a 0 A O a ON ZOO O a O S G, 


© Ham 


— 8 


KRONIKA ILUSTROWANA 


Lekarz: „Źle zpanem ministrem, bardzo źle, zjadł zapewne 
coś niestrawnego ?* 

Kamerdyner: „Oj to prawda, zjadł wezoraj stempel dzien- ~“ 
nikarski !* 


at galicyjski i konferencja u Auersperga. 


— Ziemiałkowski: „Wejść, czy nie wejść? Wejdę, to po- 
wiedzą w kraju, że spiskuję z centrałami; nie wejde, to powiedzą 
że nie mam tu żadnego znaczenia. Djable trudne położenie ! 


5 Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Liberat Zajączkowski. 


gf RZĄDOWA 


Obraz nowo-rządowej (kasy zaliczkowej) założonej przez 
p. Depretisa ku pomocy wiernych poddanych. 


„l po srogiej walce zasad, zostały na placu boju tylko dwa 
ogony.* 


Wyjątek z księgi ludu galicyjskiego. 


Czcionkami K. Pillera. 


